 ROTUMEB 
PAMIĘTNIK PODRÓŻY. 
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VII. 

WIADOMOŚĆ O RZĄDZIE, OBYCZAJACH i 
PRZESĄDACH MIESZKAŃCÓW KRAJU WA- 
LO (*); przez Barona Roger, byłego wielko- 

rządcę osady francuzkićj Senegal: 


(z Dzien. Journal des Voyages.) 2 


Kraj Walo leży na lewym brzegu Senegalu, 
niedaleko ujścia tćj rzeki. Mało dotychczas zna- 
ny, obudzać powinien teraz mianowicie uwagę, 
kiedy Francuzi zakładają tam osady rolnicze wolne, 
których rozszćrzenie i niewyrachowane rezultaty 
tak wielki wpływ na tę część Afryki wywićrać 
mogą. 


(*) Wiadomość ta, jest częścią dzieła pod prassą będą- 
cego w Paryżu, pod tytułem: Pamiętniki opisowe, filo- 
zoficzne i polityczne o Senegambji. 
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Ludność składająca się z murzynów Ghiolofs, 
jest nieliczna; już wytępioną już też rozproszoną 
została przez wojny domowe, a mianowicie przez 
dawnićjsze napady Maurów, których wspićrała 
fałszywa polityka Anglików, panów ówczesnych 
Senegalu. 

Szczegóły topograficzne o tćj krainie gdziein- 
dzićj mićjsce znajdują; tutaj, zamierzam tlko za- 
wrzóć niektóre postrzeżenia dotyczące rządu iu- 
rządzenia kraju, oraz zwyczajów, obyczajów i 
przesądów jego mieszkańców. 

Kraj Walo rządzony jest przez króla który nosi 
tytut Braka. Ojciec Labat twierdził iż wyraz ten 
znaczył cesarza królów. Wszyscy pisarze ponim 
powtarzali w dobrćj wierze to mylne zdanie, ra- 
zem z wielu innemi. Wałojczykowie bynajmnićj 
nie wiedzą o tym znakomitym tytule, jaki w Eu- 
ropie ich naczelnikowi przyznano. Podług nich, 
Brak bylo nazwisko najpierwszego zich królów, 
którego następcy przybićrają je jako zaszczylne 
dla nieh miano. Tym również sposobem cesa- 
rze rzymsey nazywali się Cezarami i Auguslami. 

Powtarzano i to również, iż korona zamiast na- 
leżćć do dzieci królewskich, przechodziła zawsze 
na dzieci siostry króla; który to środek uważano 
ża bardzo skuteczny, dla posiadania Xiążat z lćj- 
Ze samćj krwi zrodzonych. Nie zaprzeczam sku- 
teczności jego; ale nic nie przekonywa mnie, iĉ- 
by Wałojczykowie tak daleko posawali przywią- 
zanie do roda i ostróżność w zachowaniu jego. 
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czystości. Przez tę przezorność, która zasługuje 
na uwagę naszych publicystów, zdawali się oni 
chcićć tylko uniknąć nieszezęść jakie za sobą ma: 
łolctność następców i regencje pociągają, i dla 
tego ustanowili następujący porządek: po śinier- 
ci króła, następują po nim bracia jego porząd- 
kiem starszeństwa; po wygaśnięciu Léi pierwszćj 
linji, wraca się korona do starszego syna z pier 
wszego brata, dalćj do starszego syna drugiego 
brata, i tak następnie. Tym sposobem, który ró- 
wnicź nie jest bez złćj strony, pewni są przynaj- 
mnićj rządców wyszłych z lat dziecinnych. Nad- 
mienić tu należy, że tylko Xiążęta z kobićt krwi 
królewskićj zrodzeni mają prawo do tronu; dzie- 
ci z innych kobićt i nałożnic pochodzące są po- 
zbawione następstwa. W ostatnich czasach dwie 
rodziny do tronu roszczące prawa, zgodziły się 
po długich wojnach domowych, iż męzczyzni z 
jednćj zaślubiać będą kobićty z drugićj rodziny, 
i nawzajem; iż mężowie siostr ubiegać się będą 
mogli zarówno z braćmi; że nakoniec dzieci z 
tych małżonków zrodzone same jedynie będą 
miały prawo do tronu. Kobićty nie mogą pano- 
wać osobiście; ałe jednakże wpływają nieraz bar- 
dzo stanowczo na czynności, jako małźonki, a 
szczegółnićj jako matki królów. Głównićjsi na- 
czelnicy obowiązani są sprawdzać, czy prawy na- 
stępca zdolny jest do rządzenia państwem; jeśli 
jest ślepy, słabowity, dziecinny? jeśli nie może 
konia dosiadać, strzelać z broni ręcznćj, prawa 
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jego naówczas przechodzą na innego. Ztąd wy- 
pływa, iż pretendent obowiązany jest rozdawać 
wyborcom swoim podarunki; ale odzyskuje on je 
z korzyścią; bo skoro zostanie ogłoszony,. stara 
się jak najwięcćj ściągnąć opłat za odnowie- 
nie lub utrzymanie największćj liczby dygnitarzy. 
Koronacja Braka, odbywa się z wielu obrzęda= 
mi, które zdają się z razu śmiesznemi, ale są o= 
ne allegoryczne, i muszą mićć ciekawe pocho- 
dzenia. Nowy król obowiązany jest przechodzić 
niejako przez rozmaite stany towarzystwa, dla 
poznania wszystkich i opiekowania się niemi. I 
tak np. lubo rybacy stanowią w tym kraju nieja- 
ko kastę w pogardzie zostającą, Brak wszelako mu- 
si wraz z nimi włazić do wody, pośród małćj 
rzeki na ten cel przeznaczonćj, i nie może znićj 
wyjść inaczćj jak z rybą w ręku, którą niby zła- 
pał, a którą starają się tajemnic mu podać. 
Wszystkie te obrzędy odbywają się w obecności 
„licznie zgromadzonego ludu. Walojczykowie za- 
chowują dla swojego Braka uszanowanie nawy- 
knieniem i przesądem uświęcone, tćm godnićjsze 
uwagi, iż rządca ten, ubićra się i mieszka ró- 
wnie skromnie jak jego poddani, i nie odznacza- 
się od nich okazałością i blaskiem. Każdy może się 
do niego swobodnie zbliżyć; żwyczaj jest jednak 
zdejmować w ówczas sandały, przyklękać naje- 
dno kolano, i schyliwszy z uszanowaniem głowę, 
rękę przy nićj trzymać. Zaufanie ludu w rodzi- 
nie panującego dochodzi do tego stopnia, iż jćj 
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moc uzdrawiania przypisuje. Widziałem matki 
przynoszące chore swe dzieci przed królowę, 
która dotykała uroczyście palcami od nogi ich 
boków, żołądka, głowy i nóg, a biedne murzyn- 
ki odchodziły z zaufaniem, że dzieci ich są ura- 
towane. À 

Jakby na przekorę naszym wielkim obiadom 
dworskim, Brak i rodzina jego nigdy nie jada- 
ją publicznie; i owszem, wyraźnie jest zakazano 
widzićć ich jedzących. Kryją się w ówczas, jak 
gdyby się wstydzili iż mają wspólną z ludźmi po- 
trzebę materjalną i funkcję zupełnie zwierzęcą. 

Orszak Braka składa się zwykle z dwudziestu 
murzynów którzy się uważają za szlachtę, i są 
wojownikami z powołania; ludzie ci utrzymywa- 
ni są kosztem publicznym, i uważają wszelki rodzaj 
pracy zaupodlający. W podróżach swoich, Braki 
ludzie jego utrzymują się kosztem wiosek przez któ- 
re przechodzą, a wtenczas kiedy łupią biednych 
mieszkańców, griełowie którzy są muzykantami 
i trefnisiamirazem, uderzają nieustannie w wrza. 
skliwe bębny, śpićwając pochwały swych panów. 
»Oto, mówią oni, dobra rodzina! nie ma szla- 
»chetnićjszćj na swiecie!  Oto.są potomkowie 
»władców naszych! Zbiegajcię się, patrzcici ra- 
»dujcie!« Tymczasem zabićrają do koła kury, 
barany, kozy, mléko i żywność biednych miesz 
kańców. — Podobnież postępowano i w naszćj 
Europie, zanim ustanowione zostały regularne 
podatki w pieniądzach opłacane. 
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Rząd kraju Walo ma również i z innych wzglę- 
dów wiele podobieństwa do rządu, jaki miała 
Francja w tenczas kiedy prowincje i wielkie posia- 
dłości zaczęły się stawać dziedzicznemi. Jednym 
z przednićjszych jest tak zwany urząd bukanka, 
czyli służącego zaufanie monarchy posiadające- 
go, który jest naczelnikiem jego domu, a tém sa- 
mém i pierwszym ministrem. Jest to toż samo 
co była godność tak zwanych maires du palais we 
Francji. Wysokie to dostojeństwo zostaje wyłą= 
cznie w jednćj rodzinie, pierwiastkowo niewol- 
ników Braka, która jeszcze za niewolników sama 
się uważa. 

Wielkie godności nie są zupełnie dziedzicznemi, 
podług stałych prawideł, ale rzadko wychodzą 
z rodziny, która je posiada. Każdy naczelnik 
tak jak niegdyś u nas (we Francji) nosi nazwisko 
prowincji którą zarządza. Naczelnicy ustępują 
część prowincji swojćj wazalom, którzy im ro- 
czne należności opłacają; ci wybićrają składkę 
od naczelników wiosek, którzy częstokroć, po- 
bićrają takową znowu od mieszkańców. Feudal- 
ny i fiskalny łańcuch ciągnie się tym sposobem 
z ogniwa do ogniwa, od Braka aż do ostatniego 
niewolnika. 

Wsie podzieliśóby można na dwa rodzaje, je- 
dne, ito najmnićjsze, podlegają panom, u któ- 
rych prawo dziedzictwa jest urządzone na wzór 
dziedziczności korony. Inne, w mnićjszćj liczbie, 
ale ludnićjsze, slanowią prawdziwe gminy, ma- 
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jące swych urzędników cywilnych, do których 
należy pomiar gruntów, pobór podatków, poli- 
cja irozsądzanie spraw rozmaitych. W nicktó- 
rych takich wsiach albo miasteczkach, znajduje 
się na czele takiego municypalnego urzędu ma- 
rabut, przybićrający tytuł Serigna albo Kapta- 
na, do którego przydaje nazwisko wioski swojćj. 
Tam, zwykle mieszkańcy obowiązani są składać 
dziesięcinę ze swych zbiorów, która to danina 
wszędzie obok feudalności istniejąca, rozdziela 
się między kapłana i naczelnika przez Braka 
mianowanego; naczelnik taki obowiązany jest 
przewodniczyć podwładnym swym do boju i za- 
łatwiać polityczne czynności. 

Ogólna zasada rządu krainy Walo, jest ta, iż 
wszyscy ludzie i wszystkie ziemie należą do Bra- 
ka, i że ten niemi dowolnie rozrządzać ma pra- 
wo. Nie może on jednak go używać, tak jak 
niegdyś królowie francuzcy, którym w bardzo 
odległych czasach podobne dosyć prawo przy- 
znawano. Nie dozwoliliby tego magnaci, równie 
jak i gminy, które jakeśmy wyżćj widzieli, two- 
rzyć się zaczynają. Drugą maxymą jest nasze 
dawne zwyczajowe prawo: Nie ma ziemi bez 
Pana (Pas de terre sans seigneur), które jest 
ściślćój zachowane, jako obchodzące wszystkie 
możnićjsze rodziny. Z posiadaniem aty 
się władza wymierzania sprawiedliwości, co zu- 
pełnie wyobraża nasze sądy panów (jurisdictions 
seigneuriales). Prawo pobićrania opłat drogo- 
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wych it. p. należy do właściciela ziemi, równie 
jak wszelkie kary pieniężne i konfiskaty. 

- Znaleść w tćj części Afryki rząd feudalny, 
jaki długo władał Francją i całą Europą, ten 
sam rząd który znaleziono również w wielu kra- 
jach lądu staTego i wysp Indyjskich, jakiź przed- 
miot do rozmyślania! Czyliż ludy mają wszędzie 
podobnymże sposobem robić pierwsze do cywili- 
zacji kroki. 

Filozofowie niektórzy mniemali, iż z roztrzą- 
śnienia kryminalnego prawodawstwa ludu jakie- 
go, można dobre powziąć wyobrażenie o naturze 
charakteru i stopniu zepsucia jego. Zdanie to 
korzystnćm byłoby dla Wałojczyków, u nich bo- 
wiem kary są lekkie i nie częste. Złodzićj odno- 
si karę jedynie przez zwrócenie rzeczy skradzio- 
nćj właścicielowi, niekiedy bywa pieniężźnie, a 
zawsze z mocnćm napomnieniem ukarany. Godną 
uwagi jest, iż w ogólności tylko cudzoziemców 
spotyka okradzenie. Morderca może być skazany 
na niewolę; ale jak w dawnych prawach naszych, 
może on wykupić się przez kompozytę, czyli u- 
kład stosowny do godności osoby zamordowanćj. 
Zresztą, morderstwo rzadko bardzo się wydarza, 
chociaż mieszkańcy mają zawsze puginał za pa- 
sem, i nie wychodzą inaczćj jak uzbrojeni dzi- 
dą lub strzelbą ognistą. Najgorszego postępowa- 
nia ludzie, po dokonaniu powtórnego występku, 
zmuszeni bywają do ustąpienia z kraju. Przez prze. 
ciąg lat ośmiu, słyszałem ledwie o jednym zło- 
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czyńcy na śmierć skazanym; został on rozstrze« 
lany. 

Pod względem obyczajów, podzielić można 
Walojczyków na dwie klassy; na marabutów czy- 
li uczonych (jeśli wolno jest tak ich nazywać), 
i na tych którzy nie są nimi. Z tymi osłatni-- 

mt Europejczykowie jedyne prawie mają stosun- 
ki; nie mówię żeby te zepsuć ich miały, ale nie 
są bynajmnićj tćj natury aby ich mogły lepszy- 
mi uczynić. Jakkolwiek bądź, murzynł éi klas- 
Nsy nie mogą obudzić w tych co z nimi obceują 
wielkiego szacunku. Są oni w ogólności popę- 
dliwi, oddani pijaństwu, opryskliwi i bardzo na- 
przykrzający się; nie można im jednakże odmó- 
wić wesołości, dobrego serca i uprzedzającćj po- 
wierzchowności. Marabuci są poważnićjsi, mo- 
„ralnićjsi i więcćj interesujący; przywiązują się o- 
ni do ziemi, do wspomnień rodzinnych i pierw- 
szćj młodości; najwięcćj u nich znaczy to miéj- 
sce gdzie się znajduje ich rodzinna chałka i po- 
la które ich przodkowie uprawiali. Otoczony żo- 
nami swemi, dziećmi, posiadający konia i małą 
trzodę, Marabut, odznacza się jako naczelnik ro- 
dziny charakterem stałym, niepodległym i mają- 
cym w sobie wiele godności. Mało zbliżony do 
stanu naszego uobyczajenia, dałszym jest wsze- 
lako od stanu dzikości, niżby rozumićć można; 
lubi on rozprawiać i chciałby się oświecać; a dla 
okazania iż już znajduje się na drodze cywiliza- 
cji, dosyć będzie przytoczyć tę uwagę, iż są nie- 
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które wioski gdzie więcćj jest murzynów, u- 
miejących czytać i pisać po arabsku, który to 
język jest dla nich umarłym i uczonym, niżby 
dziś jeszcze znaleść można po wielu wioskach we 
Francji wieśniaków umiejących czytać i pisać po 
francuzku. Wypada tu zrobić uwagę, iż Brak i 
inni naczelnicy nie przyczyniają się bynajmnićj 
do rozwinięcia władz umysłowych i moralnych 
części jednej ludności. Oddają się oni pijaństwu, 
któróm się Marabuci brzydzą, tudzież chlubią 
się z tego że pisać nie umieją. Kraj ten jest w 
tym względzie na takim slopniu, na jakim była 
Francja w epoce kiedy gminy oswobadzały się 
przez opłatę, kiedy średnia klassa obywateli od- 
znaczała się dobrém postępowaniem, gorliwością 
w nabywaniu nauk, a szlachta- popisywała się 
z nieoświeceniem i nierządem obyczajów. 
Murzyni ci, których nie jeden we Francji za 
dzikich jeszcze uważa, mają wszelako swój ro-- 
dzaj grzeczności, która nawet połączona jest z 
większą liczbą zwyczajów i formalności aniżeli 
długa cywilizacja u nas zaprowadziła. I tak, 
kiedy się spotykają, lub przystępują do siebie, o- 
próch salam- aleikoum które przyjęli od Mau- 
rów, nie omieszkują zapytać się po trzykroć czy- 
li są w stanie spokojności, czy im się dobrze po- 
wodzi; co zaś jest bardzo ciekawćm, że dopićro 
za trzecim razem, kiedy się już dostatecznie o 
moralnym stanie osoby przekonają, zapylują się 
o slan fizyczny zdrowia. Widać z tego Ze poró- 
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wnanie nie jest dla nas zaszczytnćm, i Że ci czar- 
ni nje mogą nam zazdrościć, ani naszego jak się 
nosisz? ani angielskiego jak. robisz? 

Mają oni wyrażenia odpowiadające naszym, 
dzień dobry, dobry wieczór, dobra noc; posuwa- 
jąjednakże dalćj niż Franeuzi wyszukaną cywi- 
lizację, gdyż mają pośrednie niejako formuły, któ- 
reby można wyrazić przez dobre południe, do- 
bry środek dnia. Zdaje się iż ludzie ci dosyć 
są uobyczajeni, jak na dzikich, których tylko na 
niewolników zdolnymi być sądzono. 

Walojczykowie są z natury weseli, rozprawia- 
jący, i wielomówni. Lubią oni długie rozmowy; 
z przyjemnością przywodzą podania o kraju swo- 
im, opisując podróże i bitwy, opowiadają powie- 
ści częstokroć zajmujące; układają mianowicie 
bajki, które zamierzam zebrać w pewną całość. 
Cwicza się również, w czasie zgromadzania się 
przy świele xiężyca, w zadawaniu sobie dow= 
cipnych pytań, podobnych nieco do naszych za- 
gadek, ale więcćj do rozrywek umysłowych w 
jakich zdają się mićć upodobanie Chińczycy. 
Gościnność jest cnotą lud ten odznaczającą. Po- 
spolicie jadają przed chatami na otwartćm po- 
wietrzu; a skoro zastawiają jedzenie, każdy kto 
chce zasiąść i posilić się może. Cudzoziemice, 
podróżny sięga do miski w raz z innemi; nie py- 
tają go kto jest, i może odejść słowa nawet nie 
przemówiwszy, Wrodzone Walojczyków skton- 
ności w tym względzie, wzmocnione jeszcze Z0- 
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stały przepisami religji Mahometa, którą powsze- 
chnie przyjęli. Ci co ją wyznają ściśle, a któ- 
rych niewielka znajduje się liczba, modlą się 
pięć razy na dzień, a nawet częścićj niekiedy. 
Przywiązują oni wielką ważność do zewnętrznych 
oznak nabożeństwa, do giestów, przyklękiwań, 
it. p.; zresztą, modlitwy w języku arabskim od- 
mawiane są dla większćj części zupełnie niezro- 
zumiałe; nie mają oni żadnćj znajomości dogma- 
"tów, a mnićj jeszcze historji Islamizmu. 

Jak wszystkie nieoświecone ludy, więcćj zabo- 
bonni niż prawdziwie religijni, murzyni ci wicl- 
ką mają ufność w amuletach zwanych w ich 
języku gry-gry; są to kawałki papieru na któ- 
rych napisane są głoski arabskie, które oni mają 
za święte wiersze Koranu. Przypisują im tak 
wiele mocy, iż niektórzy dla okazania ich sku- 
teczności na rany, nie lękają uderzać samych 
siebie puginałem. Widząc płynącą krew własną, 
ledwie jeszcze błąd swój uznają.  Najdziwnićj- 
szą jednak jest rzeczą, że Marabuci, którzy ro- 
bią i sprzedają owe gry - gry, ci których surowa 
powierzchowność, ustawiczne odmawianie mo- 
de i naznaczone ziemią czoło, zdawałyby się 
okazywać obłudę, sami częstokroć wierzą najmo- 
cnićj w zalety i skuteczność dzieł swoich. Przy- 
toczyć tu mogę osobliwszy tego rodzaju przy- 
kład.— Lew krążący około pewnćj wioski po- 
Żart jaż był kilka sztuk bydła; mieszkańcy ucie- 
kli się do marabuta, który im sprzedał gry- gry, 
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mające przeciwko lwu skutkować, i dat bydłw 
napój dla oddalenia od niego dzikich zwierząt. 
Marabut ten był tak szczęśliwy, iż lew szczególnym 
zdarzeniem w samą porę opuścił tę okolicę. Dla 
tego sława jego i duina codzień wzrastały. Zda- 
rzyło się jednak razu pewnego, iż popełniono 
kradzież i radzonó go się względem odkrycia j jéj 
sprawcy. Sądził on że najlepszym w tym wzglę- 
"dzie środkiem będzie próba przez wodę wrzącą, 
którćj się wszyscy murzyni poddać mieli. Przy 
pomocy boskićj, jak on mniemał, sam tylko zło- 
dzićj miał zostać oparzony. Chcąc dać przykład, 
zanurzył śmiało rękę; wielu innych uczyniło toż 
samo z pośpiechu, zanim się przekonano ,. że 
"woda parzyła równie niewinnych zarówno z win- 
nymi. Biedny marabut, którego w krótce potćm 
widziałem, mnićj czuł dolegliwości z oparzenia 
pochodzącćj, aniżeli uszczerbku jaki sława jego 
poniosła. — Oprócz tćj próby przez wodę wrzą- 
cą, używają jeszcze w kraju prób przez ogień 
przez truciznę. Lud więc ten dość jest zamo- 
Żny w nasze dawne szaleństwa; lecz, jeśli pra- 
wda, że przeznaczeniem szaleństw tych jest o- 
krążyć świat cały, ileż ich jeszcze biednym Afry- 
kanom ustąpić mamy! 

Wszelako, pod względem przesądów i zabobo- 
nów, można powiedzićć że czarni nie ustępują 
już wcale białym. — Jeśli Walojczycy znajdą na 
brzegu morskim lub rzecznym rybę, każdy stara 
się dostać znićj jednćj łuski, dla przylepienia so~ 
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be na czole. "To im ma, jak mówią, szczeście: 
sprowadzać. Nie mamyż my nie podobnego? 


Walojczykowie mają w wielkióćm poszanowa- 
niu rodzaj pewny rośliny pasożytnój, którą na- 
zywają Tob. Wychodząc na wojnę, noszą jćj li- 
ście przy sobie, jako ochronę od rani jako pra- 
wdziwe gry-gry. Podobną roślinę czcili także 
starożytni Gaulowie. Przesąd ten wspólny dwóm 
ludom, jedno mićć może pochodzenie; czarni i 
biali uważali bezwątpienia cóś nadnaturalnego w 
roślinie, która rośnie i kwitnie nie zapuszczając 
korzeni w ziemię. Nie inogliż mniemać istotnie, 
Że roślina ta z nieba spadła. 


Murzyni w Walo mają swoje dni pomyślne i 
niepomyślnę, znaki rozmaite dobrćj albo złćj 
wróżby; wierzą w upiory i czarowników, zu- 
pełnie tak jak gdyby się w Europie urodzili. 
Czarownicy atoli nie są cierpiani i karzą ich 
surowo w tym kraju, tak jak niegdyśi u nas by- 
ło. Afrykanie jednakże nadto są łagodni i już 
nadto uobyczajeni, iżby ich mieli palić na stó- 
sach; przedają ich tylko jak niewolników; co 
dla handlu murzynów i dla skarbu panujących 
Xiążąt było bardzo obfitóm źródłem dochodu. 
W tenczas to najwięcćj kręcili się czara wnicy; 
od czasu zaś jak handel niewolników został znie- 
siony, nierównie są rzadsi. 

Muszę tu również wspomnićć, iż Walojczyko- 
wie obawiają się djabła; co im jest wspólne ze 
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wszystkiemi ludami świata: należy jednak uwa- 
Żać, że podług mniemania Afrykanów, djabeł 
ma być koloru białego. Par pari refertur. 
Zakończając tę krótką wiadomość o narodzie 
mało znanym, żadnych w nićj nie przyloczywszy 
szczegółów o kobićtach kraju tego, czuję ile o- 
pis mój stracić na tém musiał; one bowiem je- 
dynie obrazowi obyczajów, równie jak towarzy- 
stwu samemu przyjemną barwę, wabność i życie 
nadać są zdolne. Nie będzie wszakże zbylecznóm 
to krótkie porównanie negrów, którym z bliska i 
długo się przypatrywałem, z wieśniakami nieje- 
dnćj franeuzkićj prowincji, oraz zebranie w kil- 
ku wierszach tego, co jedni i drudzy zdają mi 
się mićć z sobą wspólnego. Nieraz uderzały 
mnie liczne rysy podobieństwa jakie między ni- 
„mi postrzegałem. Duch interesu czyni jednych i 
drugich ciekawymi, chciwymi, chytrymi, łatwo 
na dobrodziejstwa niepomnymi, a nawet gotowy- 
mi do szukania gwałtownych korzyści z tych któ- 
rych za bogatych uważają. Sprzeczają się oni i 
kłócą często, leez raczćj przez wrodzoną żywość, 
jak ze złości. Jeśli obmawiają niekiedy, o- 
becnych za to z szezćrością dobrze przyjmują. 
-Z natury weseli, lubią muzykę, taniec, a nade- 
wszystk rozmowę; , żywo ezujący roskosz, zna- 
szą z.łatwością przykrości; stół pociesza ich i 
wynagradza za wszystkie trudy i umartwienia. 
Nadskakujący i przyjemni dla kobićt, są zwykle 
bardzo dobrymi ojcami. Ulegają władzy zwierz- 
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chnićj bez rozwagi, więcćj z nawyknienia jak z 
bojaźni. Mnićj religijni jak przesądni, modlący 
się w języku dla siebie niezrozumiałym, przywią= 
zujący się do zewnętrznych obrządków, wierzą- 
cy w amulety i gry-gry, z łatwością przyjmu- 
jący najniedorzecznićjsze wyobrażenia, przeka- 
zują oni sobie, z pokolenia do pokolenia, bynaj- 
mniej nie nietracąc, wszelkie przesądy, wszelkie 
szaleństwa jakiemi ich umysł w dzieciństwie ko- 
tysano. 


VIII. 
PODRÓŻE PP. WARD i BEAUFOY do MEXYKU. 


Dwa dzieła zarówno zajmujące, ale które przez 
odmienność kształtu, stylu i postrzeżeń w ogól- 
ności, dosyć wyraźnie okazują, jak małe zacho- 
dzą stosunki w towarzyskićm położeniu obu- 
dwóch autorów, w jednymże prawie wyszły cza- 
sie, i zawićrają wiele bardzo ciekawych o Me- 
xyku szczegółów, które nowyini będą dla ogóżu 
czytelników, a które spekulacje kopałniane zapro- 
wadziły od lat kilku pomiędzy Anglją a tym kra- 
jem. P. Ward, znakomity dyplomat, ajent rzą- 
du, w dwóch grubych tomach, w których do tex- 
tu dołączone są dowody i objaśniające przypisy, 
nie spuszcza się nigdy z uwagi odpowiedzialno- 
ści niejako, jaką położenie jego koniecznie nań 
wkłada. Postrzedz można, że te obowiązki zbli- 
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Żyły go do pewnych klass, o których przyzwoi. 
tość, a nawet wdzięczność kazały mu mówić z 
wszelkiemi względami, jakich sam doznawał. Co 
się tyczy P. Beaufoy, który pisał w tymże przed- 
miocie, rzecz się ma inaczćj. Były kapitan w 
gwardji, i zapewne nie rad że nim być przestał, 
wyraża się z wszelką otwartością zwyczajną woj- 
skowym. Jakkolwiek bądź, czytanie obudwóch 
tych dzieł jest przyjemnóm i pożytecznóćm. Je- 
Żeli pierwsze wymaga, aby je czytać z uwagą 
w zamkniętym gabinecie, drugie może w każdym 
czasie przyjemną sprawić rozrywkę; i zdaje się, 
Ze damy dość wierne wyobrażenie o ich isto- 
tnych zaletach, kiedy powićmy, że dziełko P. 
Beaufoy jest najlepszym wstępem, jakim poprze- 
dzić można poważnićjsze i bardzićj szczegółowe 
pismo P. Warda. Nie rozszćrzając się dłużćj 
nad tym przedmiotem, ani nad wyliczaniem za- 
let i uchybień, w których obadwa autorowie ma- 
ją swój udział, ograniczymy się jedynie na przy- 
toczeniu kolejno niektórych wyjątków z jednego 
iz drugiego. Obaczmy naprzód, jakie okoliczno- 
ści sprowadziły naszego officera gwardji do zje- 
dnoczonych prowincji Mexyku, a jakim winni je- 
steśmy dowcipne opisy, w których mówi porząd- 
kiem o zwyczajach, obyczajach , śmiesznościach 
i nędzy krajowców Kreolów. 

W roku to 1815, jak wiadomo, opanował An- 
glję szał spekulacji, którćj Ameryka pofudnio- 
wa była przedmiotem. Spekulanci angielscy 
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nabili sobie głowę, iż złoto i srebro zbićra 
się garściami po ulicach Mexyku i Lima, i że 
mieszkańcy tych krajów nie mieli tyle poznania, 
aby się tylko po nie schylić i zbićrać. Rozumia- 
no, że przez odkrycie jakiegoś czarodziejskiego i 
"wcale nowego sposobu, dosyć było złożyć trzy 
lub cztćry funty szterlingi u jakiego Londyń- 
skiego bankiera, aby stać się właścicielem ko- 
palni, i uczestnikiem wszelkich korzyści przy- 
wiązanych do przedsięwzięć, których ogromny i 
pewny zysk miał być owocem. (o do natury samego 
przedsięwzięcia, jego organizacji, i sposobu w ja- 
ki miało być administrowane, o to nie dowiady- 
wano się i prawie nikt nie miał w tym wzglę- 
dzie żadnćj wiadomości. W tćj to nieszczęśli- 
wćj epoce, P. Beaufoy odebrał polecenie od je: 
dnćj z kompanji, które groziły wydobywaniem 
kruszców Mexykańskich, udać się na mićjsce, 
czuwać nad ich interesami, i o nowe starać się 
zdobycze. Wyjechał tedy i przybył szczęśliwie 
do przystani Tempico, pełen nadziei i wiary wto 
wszystko, cokolwiek powiedzieli o nowćj Hiszpa- 
nji Robertson i Humboldt. ` 
Przytoczymy własne wyrazy P. Beaufoy, opo- 
wiadającego niektóre szczególy o podróży swo- 
jéj z wybrzeża do Mexyku. 
e »Droga gruntownie urządzona, mająca 260 mil 
długości, prowadziła niegdyś z Vera-Crux do 
stolicy: pomimo małego około nićj starania, i 
opuszczonego przez to stanu, można ją jeszcze w 
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ośmiu dniach odbyć pojazdem o jedenastu mu- 
łach, z których siedem ciągnie, a cztćry idą z 
tyłu do przemiany. Używają także wozu pocz- 
towego nieco łźćjszego, ale któremu, przez ironję 
zapewne dano XF olanta nazwanie. Trzy muły 
którę do niego zaprzęgają odbywają tęż samą dro- 
gę w półsiódma dnia, oprócz dwóch dni na od- 
poczynek liczyć się mogących. 


»W kraju zawartym między wybrzeżem a Xa- 
lapa, używają często pokrytćj sofy zwanćj litera: 
spoczywa ona z obu końców na dźwigni, niesio- 
néi przez dwa muły, pomiędzy któremi machina 
jest zawieszona. Ale najzwyczajnićjszy sposób 
odbywania podróży, i bez zaprzeczenia najwy- 
godnićjszy, jest koń siodłowy. Trzeba ich mićć 
przynajmnićj dwa dla przesiadania się, oraz wy- 
syłać przed sobą pięć lub sześć jucznych zwie- 
rząt z bagażami i żywnością. Jeśli, w podróży 
o którćj mówię, woli kto okrążyć i kilka lieues 
nadłożyć, przebywa wiele?! pasem wzgorzów, 
gdzie do pojazdu zaprzęgać trzeba po dziewięć 
mułów, które przewodnicy popędzają jedynie 
przez krzyki, kije i szturchania nogami po brzu- 
chu. Z resztą, nie potrzeba tu przytaczać, iż 
w Mexyku, równie jak wstarćj Hiszpanji, ci co 
chcą mićć w podróży łóżka, znośny posiłek, i 
najpoślednićjsze chociaż wygody życia łowarzy- 
skiego, muszą wszystko z sobą przewozić. Pier- 
wsza oberża, gdzie dla odpocznienia stanęliśmy, 
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przekonałaby mnie była o tém, gdybym już nie 
„był uprzedzony.« 

P. Ward opisuje bardzo szczegółowo stolicę 
Mexyku; przytoczymy tu dosłownie część jego 
opisu. 

»Mexyk jest niezawodnie miastem najregular- 
nićjszćm i najpięknićjszćm jakie w życiu mojćm 
widziałem; ale położony pośród wielkićj równi- 
ny, najsmutnićjszą ma postać. Z jednćj jego 
strony znajduje się błotniste bagno; z drugićj, 
ziemia płonna i okryta gnijącemi roślinami. U- 
. lice tak mało mają spadku, iż po najmnićjszym 
wód zalówie, nie można przez kilka godzin przy- 
stąpić do nich. 

»Kiedy, podobna do Wenecji, stolica ta wzno- 
siła się z fona niezmiernego jeziora oblćwające- 
go posady gór przyległych, widok jego musiał 
przedstawiać szczególnićjszy charakter wielkości 
i szlachetności; lecz, po trzech latach uporczy- 
wéi pracy, zdołali Hiszpanie oddalić wody o trzy 
lub cztóry mile, nie mogąc nieszczęściem osu- 
szyć niezdrowych bagien, które przez to potwo- 
rzyli. 

»Ulice tego pysznego miasta, wszystkie w pro- 
stćj linji wyciągane, przecinają się prostopadle, 
i mają po większćj części milę lub półtory mili 
długości. Nie tam nie ogranicza wejrzenia, ani 
go nieprzyjemnie wstrzymuje: jednostajność fa- 
sad, dachów płaskich, przedstawia przeciwnie 
perspektywę, od którćj oko oderwać się nie zdo- 
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ła. Okolice jednak Mexyku, tak jak miast hi- 
szpańskich, napełnione są zamczyskami, stósa- 
mi gruzów i śmieci. Często nawet da ci się 
widzićć nędza i najodraźliwsza nieczystość w 
środku najpięknićjszego gmachu. 

»Domy z kamienia ciosowego, lepićj nierównie 
zbudowane od wszystkich gmachów angielskich, 
mają po dwa lub trzy piętra, których okna wy- 
chodzą ma balkony okryte naczyniami pełnemi 
kwiatów i krzaków rozmaitych. Znajdują się o- 
ne niekiedy i na tarasach, które w ówczas naj- 
przyjemnićjsze tworzą przechadzki; ale często 
dosyć tarasy te są siedliskiem wielkiego psa 
broniącego złodziejom wstępu przez balkony do 
mieszkań. e 

»Środkiem głównićjszych ulic, bardzo trwale 
wybrukowanych matemi okrągłemi i gładzonemi 
kamieniami, porobione są podziemne rynny, a 
po obu stronach idą wielkie i piękne chodniki. 
Ulice wszystkie oświecone są licznemi rewerbe- 
rami opalanemi olejem.« 

Tenże sam podróżny oddając największe po- 
chwały teatrowi, jako pomnikowi sztuki budo- 
wniczćj, powiada, iż nie widział w nim ani je- 
dnego znośnego aktora; żali się zaś najwięcćj na 
chmury dymu tytuniowego, które w ciągu wido- 
wiska napełniają nieustannie salę teatralną. Je- 
dnakże, w czasie ostatniego widowiska na któ- 
rém się znajdował, damy w lożach będące 
wcale tytuniu nie kurzyły. Rozwodzi się w na- 
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der przyjemny sposób nad opisaniem przechadzki 
Alameda, publicznego placu w Mexyku. 
»Pomiędzy nowemi dla mnie przedmiotami, i 
rozmaitością scen jakie w tćj epoce miasto przed- 
- stawiało, nic bardzićj mię nie uderzyło nad prze- 
chadzkę zdłameda. Nie widać tam było wpra- 
wdzie tych orszaków ładnych kobićt, które sta- 
nowią najpięknićjszą ozdobę Prado w Madrycie, 
gdyż damy Mexykańskie rzadko się ukazują na 
przechadzkach pieszo; ale ogół cały: przechadzki 
tworzył widok, któremu dotąd nie równego po- 
strzedz mi się nie zdarzyło. Aleje dos placu wio- 
dące napełnione były ogromnemi pojazdami, po 
większćj części na drągach bez ressórów zbudo- 
waneini; wszystkie jednak były starannie fnalo- 
wane, i przedstawiały zamiast herbów jak u nas 
wyobrażenia rozmaitych przedmiotów, stosownie 
do gustu lub urojenia robotnika albo właścicie< 
la. W każdym pojczdzie znajdowały się damy 
w ubiorach wieczornych, a w oczekiwaniu na 
„zbliżenie znajomych sobie modnisiów, smakowa- 
ły roskosznie w cygarach, których dym ulatywał 
białawemi obłokami przez oba okienka pojazdu. 
Męzczyzni konno przybywający, mieli na sobie 
ubiór zupełny, przez młodzież krajową przyjęty; 
który jest bardzo bogaty, w tenczas kiedy tylko 
w podobnych zdarzeniach jako strój paradny ma 
być użytym. Tył konia okryty bywa tak zwa- 
nym anquera, czyli obszernym dywanem, czę- 
stę wyzłacanym i starannie haftowanym, zakoń- 
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czonym zawsze franzlą z i blaszek żela- 
znych lub srebrnych, których. chrzęst oznajmia 
zbliżanie się jezdca. Dywan ten jest przymoco= 
wany do siodła okrytego podebnemiź ozdobami, 
którego kula jest bardzo wyniesiona.  Rzemie- 
nie musztuka okryte są blaszkami srebrnemi o- 
zdobnie wyrabianemi, i zakończają się przy 
pysku konia arabskićm wędzidłem: niekiedy an- 
quera jest bogato podszyty, en wraz z haftami i 
ozdobami siodła podnosi wartość ubioru końskie- 
go do 500 lub 600 piastrów. Koń użyty w podo- 
bnym razie powinien być tłusty i połyskujący, 
oraz bardzo łagodny, a nadewszystko mićć u- 
hiór przedni bardzo wzniesiony; co podług kreo- 
lów mexykańskich pomnaża składność w jezdzie. 
Widok całego ubioru jest malowniczy, a prze- 
chadzki mexykańskie utracą bardzo wiele okaza- 
łości, skoro mody francuzkie lub angielskie za- 
stąpią ten strój smutny í oryginalny, co bez wąt- 
pienia prędzćj lub późnićj nastąpi. « 

Obok tak niepomiarkowanego przepychu, daje 
się wszelako postrzegać z przykrością okropna i 
odrażająca nędza klass niższych. »Ta ludność 
Lazzaronów nowego świata, mówi P. Ward, tak 
okropnemi czyniła w r. 1823 przedmieścia stoli- 
cy, iż cudzoziemcy zaledwie śmieli zbliżać się 
do nich. Dwadzieścia tysięcy tych nieszczęśli- 
wych zalegało w ówczas ulice, gdzie przedsta- 
wiali obraz nędzy do odmalowania niepodobnćj. 

»Przez dziwne jakieś wyobrażenie natury, isto- 
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ty te tak srogo przez nią i przez los upośledzo= 
mé, posiadają niektóre- zdolności, które klass 
wyższych tylko udziałem byćby powinny. Mają 
między innemi szczególnićjszą pojętność do rzeź- 
biarstwa, a w ogólności do wszelkich sztuk ry- 
sunkowych. W Indjanach okazują się niektóre 
przyrodzone talenta, które starannie uprawione, 
mogłyby bez wątpienia stan ich polepszyć. 

: »Figury woskowe które wystawione były pu- 
blicznie w Londynie, w gabinecie Bullocka, są 
dziełem tych amerykańskich parjasów, a każdy 
uważał w nich wykończenie, subtelność rysów, 
mianowicie dziewic, którym kilka obrazów Mu- 
rilla musiało służyć za model; bo niepodobna u- 
wierzyć, aby ludzie tak brzydcy mogli wydobyć 
sami z siebie wzory tak przyjemnych rysów. P. 
Humboldt uważał, Ze zdolności pokoleń miedzia- 
nego koloru ograniczają się wyłącznie na naśla- 
downictwie. Żaden lud bez wątpienia nie wyró- 
wnywa im w tym względzie; a w akademji Sam 
Carlos, gdzie rząd własnym kosztem dostarczył 
wzorów i wszelkich do doskonalenia się środków, 
zawsze najpojętnićjsi i najzręcznićjsi pochodzą z 
rodu Indjan. »Rysowali oni, że tak rzec można, 
instynktowo, i kopjowali z równą łatwością jak 
poprawnością wszystko eo im przedstawiano. Nie- 
szczęściem, mało wytrwali w zamiarze, najmnićj- 
szym zrażali się przymusem, i po kilku lekcjach 
już więcćj nie powracali. « 


f IX. s 
WIADOMOŚĆ 0. ŁUDACH AUSTRALJĘ ZA- 
MIESZKUJĄCYCH, JAKO TO: PAPUACH 
TASMANJANACH, ALFURUACH i AUSTRALJA- 
NACH , przez PP. Lesson i Gernot, 


Podczas pobytu korwety ła Coquille pośród 
archipelagów Nowćj Gwinei i Australji, PP. Les- 
son i Garnot należący do wyprawy jako natura- 
liści, zebrali ciekawe i ważne wiadomości o lu- 
dach archipelagi te zamieszkujących. Przejdzie- 
my tu ile nam mićjsce pozwoli przytoczone przez 
tych autorów szczegóły o narodach oznaczonych 
nazwiskami Papuów, Tasmanjanów, Alfuruów i 
Ausialjanów; pierwszych mieszkających na 
brzegach Nowćj - Gwinei, drugich, w kraju Van- 
Dicmen, trzecich, w środkowych okolicach No. 
wéi Gwinei, a ostatnich w Nowćj - Holandji. 

Papuowie są koloru czarnego, mieniącego się, 
w odcieniach; włosy ich nie są połyskujące z 
natury, ale też i nie są wełniaste. Ludzie ci 
zamieszkujący szczególnićj całą część półnoćną 
Nowćj - Gwinei, stanowią w pewnym względzie 
łud mięszany, albo mełysów. Zawsze prawie 
władza najwyższa, mało z resztą mająca wpływu, 
spoczywa w ręku Malajczyków, którzy nadto 
prowadzą handel zamienny, a mianowicie tru- 
dnią się sprzedażą jeńców "na wojnie zabra- 
nych. W ogólności między tymi mięszanemi 
młudami widać: skład ciała szczupły i niesilny;. 
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kołor ich skóry jest bardzo jasny, ale najczę- 
ścićj okryta bywa trądem, który tak dotkliwie gras- 
sje między ludami morza południowego. Ich 
rysy okazują pewną subtelność, wzrost majązwykle 
mały a bräuch wystający; charakter ich jest bo- 
jaźliwy. Í 
Mieszkańcy Nowéj Gwinei, podług PP. Lesson 
i Garnot, sami się nazywają Papuami, zostawia- 
jac nazwisko Endamenów murzynom z krajów 
środkowych, mającym włosy proste i twarde. 
Środkowa część Nowćj Gwinei, jakeśmy to po- 
wiedzieli, i jak niżćj jeszcze powtórzymy, zamie- 
szkana jest przez murzynów Alfuruów którzy 
są pierwotnemi jćj mieszkańcami, a których Pa- 
puowie zowią Endamenami. Ludy te zawsze 
są w wojnie pomiędzy sobą i nie mają nawza- 
jem innych stosunków, nad te jakie nieustanne 
kroki nieprzyjacielskie za sobą prowadzą. Mu- 
rzyni przeciwnie zamieszkali nad brzegami, ró- 
Znta się między sobą nazwiskiem alfakis albo 
górali, i papuów czyli nadbrzeżnych. Ci osta- 
tni żyją w rozproszonych i odosobnionych poko- 
leniach, w stanie ciągłćj nieufności i niespokoj- 
ności. Wioski ich zbudowane na wodzie i na 
palach, składają się z matćj liczby chatek, zo- 
stających pod zarządem najsiarszych wiekiem na- 
czelników. Wzrost ich bywa średni, i często 
widzićć między. nimi można bardzo pięknych 
dudzi. Członki mają pospolicie bardzo regular- 
nie zbudowane, a postać ich niekiedy bywamu- 
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szkulista i adetyczna. Kolor skóry jest czarny, 
przez który cokolwiek żółtość przebija, co nada- 
je im płeć jasną, plamistą. Włosy mają czarne, 
bardzo gęste i nieco wcełniaste. Mają oni zwy- 
czaj nosić je rozczochrane w uderzający sposób, 
albo- opadnięte na szyję w długich i bardzo po- 
miętych promieniach. Twarz ich jest dosyć re- 
gularna W całym ogóle rysów, chociaż nos mają 
nieco spłaszczony i nozdrza poprzecznie rozsze- 
rzone.  Brodę mają małą i kształtną; policzki , 
dosyć wypukłe; czoło wyniosłe; brwi zaś gęste i 
długie, a włosy na brodzie rzadkie; niektórzy 
krajowcy zachowują je równie jak wąsy, na 
wzór wielu ludów Afrykańskich.  Fizognomja 
Papuów z łatwością oddaje uczucia jakie ich o- 
Żywiają i które powstają z nieafności i ze wszy- 
stkich majbardzićj nienawistnych namiętności. 
Również wyższość zdolności instynktowych nad u- 
mysłowemi nie jest bynajmnićj wątpliwą co do 
wielu ludów tćj gałęzi. Kobićty, które wszędzie 
pierwsze trzymają mjćjsce przez subtelność orga- 
nizacji, są tutaj zwykle brzydkie. Wszelako po- 
dróżni nasi uważali w nowćj Gwinei, dziewczę- 
ta niezamężne bardzo przyjemnćj postawy, i od- 
znaczające się regularnemi i przyjemnemi rysa- 
mi twarzy. Wychowana do niewoli i posłuszeń- 
stwa płeć ta u Papuów, równie jak u niektórych 
murzynów w Afryce, obowiązana jestodbywać ro- 
boty najcięższe, których wystrzega się niczmiernie 
'ich nieugięty i despotycznj małżonek i właściciel. 
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Papuowie, jak utrzymują PP. Lesson i Garnot, 
rozmnożyli się na wyspach Buka i Bougainville , 
Nowćj Brytanji i Nowćj Irlandji. Wnosząc z o- 
pisów godnych wiary podróżnych, osiedli oni ró- 
wnież i na wyspach Sgo Krzyża oraz Arzacydów, 
na Hebrydach i Nowćj Kaledonji, wysłali osady 
na wyspy Żeglarskie i Fidjis, i dali początek zna- 
nemu tam rodowi mieszanemu czyli Negro-oce- 
anjanów. 


Krajowcy z Buka, z którymi mieli stosunki PP. 
Lesson i Garnot, byli średniego wzrostu: widać 
aw nich było teź same zupełnie cechy zewnętrz- 
ne i też zwyczaje jakie, Papuom są właściwe; 
włosy zaś również jak i ci ostalni mieli na pół 
wełniaste, długie i zwykle rozezochrane. Mic- 
szkańcy Port- Praslinu w Nowćj Irlandji, oraz 
wyspy York, w kanale Sgo Jerzego, nie różnili 
się od nich w niczém, była tylko między nimi 
znacznićjsza liczba męzczyn rosłych i inocno 
zbudowanych. Wielu jednakże widać było w tćj 
liczbie odznaczająch! się nie barzo, ciemną barwą 
ciała, co ich zbliżało do koloru żółto w brązo- 
wy wpadającego, jaki jest Oceanjanom właściwy. 


Twarz starców tych rozmaitych ludów była 
pospolicie spokojna, łagodna i jednoslajnego wy- 
razu. Wszelako podróżni nasi dostrzegli dosyć 
predkich zmian w rysach ich twarzy; a kiedyna 
niektórych widać było fałszywość „' zdradliwe 
spójrzenia, na innych ukazywałasię podejrzliwość 
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i niedowierzanie, na małćj zaś liczbie dobroć 
albo ufność. j 

Papuowie chodzą nago; »nigdy, mówią podró- 
ni, nie widzieliśmy mieszkańców wysp Buka, 
Nowćj Brytanji i Pori-Praslinu, okrytych jaką- 
kolwiek bądź zasłoną. Krajowcy z Dorery, ró- 
wnie jak Papuowie mięszani, jedni tylko *stano- 
wią wyjątek od tego zwyczaju; a lubo nie umie- 
ją wyrabiać tkaniny, ani zamieniać kory drzewnćj 
na materje, używają jednak za przepaski pewne- 


"go rodzaju naturalnego i grubego płótna, które 


zbićrają z pokrycia kwiatowego -kokosu, albo 
błonowatych ziarn liści bananasox'ych. Pokole- 
nia Żyjące nad brzegami morskiemi północnćj 
części Nowćj Gwinei, mając codzienne stosunki 
z Malajczykami, a mianowicie z Gwebeenami, o~- 
Wzymują od nich w zamian ptaki rajskie, skoru- 
py żółwiowe, lub za sprzedaż niewolników, płó- 
ina bawełniane malowane niebiesko lub czerwo- 
no, przeznaczone zwykle dla kobićt: przyjęli oni 
również użycie szerokich i spiczastyca kapelu- 
szów , na wzór chińskich, z liści pandusowych, 
zszytych i ułożonych bardzo zgrabnie. ` Lecz 
gust, wspólny wszystkim ludom czarnego koloru, 
okrywania sobie barków i piersi nacięciami wznie- 
sionemi i brodawkowatemi, idącemi w liniach 
krzywych lub prostych, zawsze regularnych, i 
służącemi do rozróżniania rozmaitych pokoleń 
murzyńskich w Afryce środkowćj, gust ten wła- 
gciwy jest również i wszystkim prawie mieszkań 
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com Madagaskaru, oraz wszystkim łudom czar- 
nym rozproszonym na zachód morza południowe- 
go, równie na wyspie Diemen jak w Australii. 

Ludy te mają włosy na głowie niezmiernie kę- 
dzierzawe, cienkie, suche i bardzo gęste. Nie- 
które rodziny w Nowćj Gwinei, Waigiu, Buka, 
noszą je rozcz”chrane i w szczególnićjszym kształ- 
cie, który uważano jak będący jedną z cech na- 
rodowych Papuów; inne wszelako pokolenia, ja- 
ko to: pokolenie Rony w Nowćj Gwinei, Nowćj 
Brytanji i Nowćj Irlandji, noszą włosy spadające 
na barki w sznurkowatych i unoszących się ko- 
smykach. Papuowie lubią okrywać głowę roz- 
tartą ochrą z tłustością, i czerwienić tym sposo- 
bem włosy i twarz całą, oraz malować sobie na 
twarzy i na piersiach rozmaite pasma wapnem 
koralowóm. Szczególnićjszy ten zwyczaj daje się 
postrzegać mianowicie w Port - Praslin, w Lui- 
zjadzie, i panuje między” mieszkańcami Nowćj 
Gallji południowej. 

Ludy te mało używają wykłuwania na cielei 
które nazywają w Nowćj Gwinei panaya, i prze- 
ciwne w tym względzie Oceanjanom, ograniczają 
się.na wykłuciu kilku oddalonych od siebie linji 
na ramieniu lub na kątach ust, jak u kobićt, uwa- 
żając to za znak szczególny. Lubią wszyscy o- 
zdoby, jakiegokolwiek bądź te są rodzaju. Wszę- 
dzie uważali PP. Garnot i Lesson, iż ludy teno- 
siły (bransoletki nadzwyczajnćj białości, bardzo 
sztucznie robione i bardzo gładkie, które zape- 


— JDL — 


whe wyrabiać muszą z stożkowych muszli, wja- 
kie obfitują przyległe morza. 

Papuowie żują betel z arekiem i wapnem; no- 
szą amulety wyrabiane w kształcie bożyszcz, i 
przymocowane na szyi za pomocą łańcucha z zę- 
bów zwierzęcych zrobionego.  Umieszczają ró- 
wnież bożyszcza te na grobach i w kącie jednym 
chat swoich. Kobićty trudnią się wyrabianiem 
garnków glinianych i mat do zasłonienia się od 
deszczu. | Wszyscy wyspiarze mają rozmaite o- 
zdoby poprzewłóczone przez nozdrza, na podo- 
bieństwe mieszkańców Nowćj Gallji południowej. 
Papuowie żyją zwykle pokarmami pieczonemi na 
Żarze węgli lub nad płomieniem na rószcie. Kar- 
miąc się z resztą równikowemi owocami, ko- 
rzonkami pożywnemi, które ziemia obficie wyda- 
je, Papuowie Nowćj Gwinci uprawiają prócz te- 
go niektóre jarzyny: rodzaj grochu który nazywa- 
ją aberu, stanowi główną zasadę ich pożywienia, 
obok ryb lub muszli które zbićrają na skałach, 
a nawet płazów, które po lasach chwytają. 

Rząd wewnętrzny Papuów jest mało znany. 
Zdają się oni podlegać starcom; religją ich jest 
czysty fetyszyzm; wielkie zachowują uszanowa- 
nie dla zmarłych. Mieszkając w środku kraju za, 
kładają siedliska swoje na jakićm wyniosłćm 
wzgórzu, do którego przystęp zasłoniony jest pa- 
lisadami; a nie przestając na bezpieczeństwie ja- 
kie im zapewniają przeszkody drogę tamujące, 
wznoszą jeszcze mieszkania swe na pniach drzew, 
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obdartych z kory i śliskich, dwanaście do piç- 
tnastu sióp wysokości mających; do włażenia zaś 
używają ogromnie długiego bambusa nabitego 
szezcblami. Co wieczor drabinę taką wciągają 
na górę, a rodzina zasypia spokojnie na kupie 
strzał przyrządzonych do odparcia wszelkiego na. 
padu w gniezdzie które na wzór ptaków w po: 
wietrzu urządziła. Te to napowietrzne chaty da: 
ły powód do mniemania niektórym autorom, cu- 
downości zwolennikom, iż Papuowie mieszkają 
na drzewach. 

Główną bronią mieszkańców Waigiu 4 Dorery 
są łuki, strzały i dlugie oszczepy zakończone 
płaskim kawałkiem bambusu, wyrobionego i zao- 
strzonego żelazem nakształt halabardy. W Bu- 
ka widzićć można strzały i łuki wybornie z drze- 
wa pięknego czerwonego wyrobione, równie jak 
w Nowćj Irlandji i Brytanji; ale pokolenia te nie- 
spokojne i wojownicze, używają mianowicie ma- 
czug z twardego drzewa, dlugich włóczni, osa" 
dzonych nieraz kościami ludzkiemi, coby mogło 
zaświadczać zwyczaj poźćrania ludzi, nakoniec 
proc do rzucania kamieni, a przedewszystkićm 
puklerzy. Papuowie mają także tamtam. 

Przejdźmy teraz do Tasmanjanów. Jest to 
ród ludzi koloru nie zbyt mocno czarnego, któ- 
rzy mają czaszkę spłaszczoną, włosy krótkie, 
wełniste, bardzo kędzierzawe; nos płaski i kąt 
twarzy miernie ostry. Zdają się oni z tegóź sa- 
mego pochodzić źródła co Papuowie, wnoszące 


z podobieństwa ich obyczajów. Mają zwyczaj 
okrywania sobie włosów gliną ochrowatą bar- 
dzo czerwoną, robienia na ciele swćm sztucznych 
brodawek albo blizn wystających ; pieczenia po- 
karmu na gorących węglach; sypiania na ziemi, 
przy wielkich ogniskach; wyrabiania ładnych io- 
zdobnych koszyków z gałązek krzewów; przy- 
śposabiania rozmaitych ozdób, a mianowicie u- 
żywania małćj poduszki drewnianćj zwanćj roere; 
stawiania chat stożkowych na grobach zmarłych 
rodziców, a nakoniec posiadania kilku żon ra- 
zem. Nie daje się wszelako między niemi po_ 
strzegać sztuka budowania domów, którćj potrze- 
bę ubóstwo ziemi i niełagodne klima wskazać 
by im powinny; ograniczają się oni na wystawia- 
niu tymczasowych schronień od wiatrów, czyli bud 
z kory, które nie zdolne są zasłonić ich od przy- 
krości zachodniego klimatu. Mowa ich jest bar- 
dzo odmienna od barbarzyńskich i licznych dja= 
lektów ludów Nowćj Holandji. 

Po Tasmanjanach wypada nam dać opis -4/fu- 
ruów Endamenów , ludów czarnych z twardemi 
połyskującemi się włosami, żyjących w środko- 
wéi Gwinei. Byt ichjest nędzny i dziki. Nieustan- 
nie w wojnie z sąsiadami swymi, zajęci są jc- 
dynie środkami zasłonienia się od zasadzek i u- 
niknienia sideł jakie im tamci ciągle zastawiają. 
Panujący między nabrzeżnymi Papuami zwyczaj 
zabijania ich i wystawiania zwłok jako oznaki 
tryumfu, wyjaśnia dostatecznie trudność pozna. 
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wania ich, nawet w Nowćj Gwinei.  Papuowie 
wystawiają ich jako ludzi charakteru okrutne- 
go, dzikiego i ponurego, nieznających żadnych 
sztuk, i których życie upływa na szukaniu po- 
Żywienia w lasach. Ale odrażający ten koloryt, 
w jakim każde pokolenie, maluje pokólenia są- 
siedzkie, nie może być uważany za rzetelny. 
Endamenowie których widzieliśmy, mówią PP. 
Lesson i Garnot, mieli fizognomję odrażająca, nos 
spłaszczony, policzki wypukłe, zęby krzywe, nogi 
i ręce długie i cienkie, włosy bardzo czarne, 
gęste, twarde i połyskujące, chociaż niedługie. 
Brodę mają bardzo twardą i gęstą; najzupełnićj- 
sza głupowatość wyryta jest na ich twarzy; przy- 
pisać ją należy bez wątpienia niewoli w jakićj 
zostają. Murzyni ci, których skóra jest brudno 
czarno brunatna, chodzą nago; robią sobie nacię- 
cia na ramionach i na piersiach; a w ścianie nos 
przedzielającej noszą kijek sześć cali prawie dłu- 
gości mający. Ćharakter ich jest milczący, a fi- 
zognomja dzika; rnchy wszystkie mają niepe- 
wne i powolne. 

Przechodzimy nakoniec do ludów rodu czarnego, 
zamieszkujących właściwą Australję czyli Nową 
Holandję. Różnią się oni od Tasmanjanów albo 
mieszkańców wyspy Diemen, chociaż ich od o- 
stalnich tylko cieśnina morska przedziela. Au- 
straljanie są rozsiani rodzinami na brzegach 
rzek lub licznych zatok, które dziela na części brze- 
gi wschodnie Nowćj Holandji. Pojętność ich, jak 


uważają opisujący, musiała naturalnie poznać 
się na niczyzności ziemi i nędzy w którćj zosta- 
ja; dla tego bardzo rozwinięty instyki w nabywa- 
niu żywności, zawsze trudnćj do otrzymania, zda- 
je się zastępować u nich wiele zdolności moral- 
nych człowieka. = 

"Lud żyjący pośród zarośli i skał w okolicach 
Sydncy-Cove, gdzie panuje naczelnik Boongarce, 
jest, jak uważają PP. Lesson i Garnot, pogrążo- 
ny wstanie takićj dzikości, iż nadaremnie usi- 
łowano stan ten polepszyć, budując dla nich 
domy i niejako wsie nawet, lub dostarczając im 
środków przyjemnićjszych do ulrzymania Życia. 
Nie przyjęli oni tych pierwiastków uobyczajenia 
i wszystkich mawyknień towarzyskich, iakich 
przykłady codziennie widzą między Europejczy- 
kamt, Pośród ludnych i dość okazałych miast No- 
wéi - Galji południowćj, lud ten przejął tylko ich 
odrażające wady i niepomiarkowaną skłonność 
do mocnych napojów. 

Ludy te nie uczuły potrzeby przyjęcia odzie- 
ży wetnianćj, chyba tylko dla ochrony piersi od 
złego powietrza. Żadne wyobrażenie wstydliwo- 
ści nie skłoniło ich nigdy do okrywania się, a 
wrodzona nieskromność tego rodu tym większą 
przedstawia sprzeczność, iź codziennie, pośród 
europejskićj nawet osady, która tam niezmierne 
uczyniła postępy, krajowcy obrażają prawa pu- 
blicznćj przystojności. Wolność zdaje się być 
dla tych czarnych najpierwszą potrzeba; dla tego. 
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zachowują troskliwie swoją niepodległość, po- 
śród skalistych okolic, gdzie zamieszkują na o- 
twartém powietrzu, dokoła wielkich ogniów, za-. 
słonieni od dćszczów kupą gałęzi niedbale za- 
rzuconych od strony z którćj wiatr wieje; albo 
wszystkie usiłowania ich umysłu ograniczają się 
na obdzićraniu szćrokićj kory rośliny eucalyptus, 
z którćj robią naturalny dach i pokrycie zasła- 
niające ich od fostrości klimatu. 

Wzrost Australjanów jest mierny, a częstokroć 
mnićj niż mierny. Niektóre pokolenia ; mają 
członki szczupłe i na pozór niestosownćj dłigo- 
ści. Kiedy tymczasem niektórzy pomiędzy nimi 
mają przeciwnie te same części ciała mocno zbu- 
dowane i bardzo proporcjonalne, a mianowicie: 
muszkuły goleniowe i inne wydątne u nogi? 
włosyich nie są wełniste, ale twarde, bardzo czar- 
ne i gęste. Noszą je rozpuszczone i w nieładzie, 
a najczęścićj krótko lub w bardzo kręcących się 
kosmykach. Broda ich tćjże jest natury co i 
włosy na głowie; bywa pospolicie twarda i gę- 
sta, szczególnićj z obu stron twarzy. Twarz 
mają spłaszczoną „- nos bardzo szeroki i nozdrza 
prawie poprzeczne; usla grube a otwór ich nad- 
zwyczajnie obszerny;, zęby nieco krzywe ale z 
najpięknićjszą emalją; uszy obszerne, oczy na 
wpół zasłonione przez obwisłość powiek, co na- 
daje ich dzikićj fizognomji odrażającą postać. 
Trudny do oznaczenia kolor ich skóry, który jest 
zwykle czarno - łojowy, bywa słabszy lub mo- 
cnićjszy, ale nigdy bardzo ciemny,  Brzydsze 


— 1507 — 


jeszcze od męzczyzn Australjanki mają ciało 
zwiędniałe i odrażające, a przestrzeń, jaka ich 
oddziela od pięknego ideału Wenery Medycej- 
skićj jest dla nas niepomierną. 

Małżeństwa u Australjanów odbywają się 
przez porwanie, a zwyczaj uświęcił wyrywanie 
jednego z przednich zębów męzczyznom, w pe- 
wnćj epoce życia, i ucinanie kobićtom jednego 
stawu u palca. Lubią okrywać sobie głowę i 
piersi materjami koloru czerwonego, a ozdoba 
ta jest konieczna w czasie wielkich obrzędów 
zwanych Coroboris. Wszyscy zwykłe malują so~ 
bie nos i policzki grubemi farbami czerwonemi, 
przydając do tego prężki białe na czole i na 
skroniach; na ramionach tudzież po obu bo- 
kach wklęsłości piersiowćj robią sobie brodawki 
kształtu stóżkowego, które zdają się być ozdobą 
właściwą całćj gałęzi negrów. Nakouiece ród 
tem, który zdaje się, jakeśmy to juź widzieli, nie 

"znać użycia żadnćj odzieży, pod względem wsty- 
dliwości, przestaje na pokryciu się niekiedy skó- 
rą kanguro lub oppossum, i otoczeniu czoła tka- 
niną z włókien w kształcie siatki. Znaczna liczbą 
rodzin przewłóczy przez przegrodę nosową kijki 
zaokrąglone i długie na cztćry do pięciu cali, 
co nadaje ich fizognomji wyraz okropny; zwy. 
czaj ten widzićć się daje u wszystkich Papuów. 

Do zbytku przesądne, ludy te zachowały je- 
duak zwyczaj karania świętokradziwa i utrzy- 
mywania między sobą kuglarzy. Zajścia pomię- 
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dzy krajowcami rozstrzygają się przez pewny ro- 
dzaj pojedynku, w równéj z obu stron liczbie, z 
użyciem równćj broni, a sędziowie boju ustana- 
wiają prawa takićj potyczki. Kształt broni któ- 
rój używają jest bardzo rozmaity. W Nowćj Ga- 
lji używają Sagai czyli długiego dzirytu, który 
za pomocą przysposobionego na ten cel kijka, z 
wielką siłą i zręcznością rzucają. Uderzają na 
siebie najczęścićj pewnym rodzajem szabli z drze- 
wa zakrzywionego, którą krajowcy w Sydney na- 
zywają bumerang albo tatanamang. Charakte- 
rystyczna ta broń używana jest również w porcie 
Dowen i na wyspie Gulburn, a sposób jéj użycia 
jest godny uwagi, ponieważ uderzają nią zwykle 
w cel o cztćrdzieści czasem kroków odległy, 
nadawszy jéj wprzody w powietrzuruch wirowy. 
Ostalnićm ich narzędziem wojennóm, a razem i 
do użytku domowego zdatném jest maczuga, al- 
bo wudah, którą w pojedynkach wymierza każ- 
dy z przeciwników cios silny w głowę nieprzyja- 
ciela swego, nie tak wszelako niebezpieczny, jak- 
byśmy sądzić mogli, z powodu niezmiernćj twar- 
dości czaszki. U wszystkich tych ludów daje się 
postrzegać używanie puklerza. Przemysł ich 
kończy się na wyrabianiu siatek do polowania i 
rybołostwa, których owoce pożywają zaraz na 
mićjscu po upieczeniu nad węglami, Krajowcy 
ci noszą zawsze z sobą ogień; pogardzają Żonami 
swemi, i zostawiają im najtrudnićjsze prace, ja- 
ko to: przysposabianie Żywności,- z którćj one i 


reszta rodziny dostają tylko ostatki schodzące od 
posiłku ich mężów ; noszenie na plecach sprzę- 
tów domowych i dzieci, kiedy tymczasem mężo- 
wie odbywają podróż z lekkim tylko dzirytem w 
ręku. One obowiązane są'zbićrać i przyrządzać 
korzeń jarzyny zwanćj dengua , który im służy 
za codzienne pożywienie, a który męzczyzni jc- 
dzą tylko w czasach głodu, lub kiedy polowanie 
jest bezowocne. 


Postrzeżono między ludami tymi wyobrażenia 
rysunku, które jakkolwiek są niedokładne i sła- 
be, wskazują przecież pewną rozwagę, i rozpo- 
znać nawet można między temi rysunkąmi przed- 
mioty które mają wystawiać, jak np: kazara, 
skwale albo psy morskie, rozmaite ryby, i t. p. 

Co do ich śpićwu: jest to jedynie niekształlna 
mowy ich modyfikacja; a taniec ogranicza się u 
nich na poruszeniach ciężkich i śmiesznych któ- 
re naśladują skoki zwierzęcia czworonożnego 
kanguru. Mowa nakoniec Australjanów różni się 
w każdćm pokoleniu, a krajowcy z jednćj okolicy 
do innćj przeniesieni nie zdołają się zrozumićć, 
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Radjah Bidini. — Bidini, stolica Xięztwa tegoż 
nazwiska, leży o 25 mil na wschód od Golpary w 
Bengalu, pod 262 29 szer. półn. i 89° 47 dług, 
wsch. Twierdza czyli zamek Bidini opasany jest. 
murem ceglanym, i ma 320 sążni długości na 160 
szerokości, zbudowany zaś jest w kształcie paralle- 
logramu; broni go również i wysoki płot z kolcza- 
stego bambusu; z każdego boku znajduje się otwór 
na bramę; ale w 180g r. brakowało wrot do zamy- 
kania. Zamek dzieli się na appartamenta zewnę- 
trzne i wewnętrzne; kobićty radjdha zostają w osta- 
tnich, W obwodzie otoczonym murem ceglanym, 
znajduje się również ceglany domek, zbudowany 
przez pewnego człowieka z Dacca, w służbie Ra- 
djaha zostającego; ale monarcha ten, aż do epoki 
wzmiankowanćj nie zajrzał do niego ani razu, z o- 
bawy aby mu się na głowę nie zawalił i nie zabił 
go. Znajduje się również kilka małych świątyń ce- 
glanych dla bogów dawnych, i ze sto chatek słomą 
pokrytych. 

Miasto Bidini, w któróm przesiaduje Radjah, i od 
którego tytuł swój przybićra, jest pewnym rodza- 
jem neutralnego kraju, Radjah oświadcza Angli- 
kom Ze należy do Butanu, a w Butji znowu mówi» 
Ze jego. ziemia jest własnością Anglików; tak więc, 
chociaż ma straż złożoną z Butjanów i kilku Cipa- 
jów, których zapewne chce uważać za Anglików, 


Żaden urzędnik obu tych rządów nie mięsza się do 
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tego co się dzieje w Bidini. Roku 1809 mićjsce to 
było schronieniem ludzi podejrzanych, a mianowicie 
pewnego djemadara Mahometanina, którego żołnierze 
znani pod nazwiskiem derkendazi (rzucający błyska- 
wice), pustoszyli Assam, i wielkie popełniali gwałty 
i rabunki w tym nieszczęśiwym i przerażonym 
kraju. 

Radjah który panował w 1809 miał pojazd ua 
cztćrech kołach, zbudowany podług wzoru europej- 
skiego, pyszny palankin i kryształy. Żywił on dwa 
słonie samce na usługę swego bóstwa, i cztćry sami- 
ce, na których przejeżdzał się niekiedy, ale częścićj 
używał ich do chwytania dzikich słoniów , które 
sprzedawał. Jego muzyka składała się z dwóch do- 
boszy i oboisty, nasposób krajowy umundurowanych. 
Oprócz innych służących miał on 50 niewolników. 
i Jo niewolnice. Następujące szczegóły o jego spo- 
sobie życia, dadzą wyobrażenie zwyczajów i nawy- 
knień Xiążąt tamtejszych; których obyczaje nie do- 
znały jeszcze zmiany przez stosunki z Europejczy- 
kami. 

Radjah w 1809 miał lat trzydzieści; nauczył on 
się czytać i pisać djalektem polerownićjszym Bengal- 
skim. Miał tylko dwie żony i dwie nałożnice; wsta- 
wał koło południa i przepędzał godzinę całą na 
myciu się i kurzeniu lulki. -O pierwszćj godzinie, 
officerowię jego zebrani w chacie przy drzwiach ze: 
wnętrznych appartamentów leżącćj, siedząc na gołćj 
ziemi, otrzymywali posłuchanie; radjah siedział na ni- 
skićm krześle ; następnie modlił się przez kilka go- 
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*dzin, udawał się potém do appartamentów wewnę- 
trznych i posilał się tém co mu przygotowała ciotka 
jego, nader do niego przywiązana. Biesiada ta trwa- 
ła godzinę; po nićj następowało lekkie przedrzyma- 
nie się, tyleż prawie czasu trwające. 

Po tém wszystkićm mocarz Bidini udawał się do 
obszernićjszćj chaty, gdzie jeden z urzędników opo- 
wiadał nowiny i plotki dniowe, albo czytał mu poe- 
zje. w języku gminnym. Przy zachodzie słońca ra- 
djah modlił się znowu, a potóm który z oflicerów, 
lub ktokolwiek czuł się na siłach aby mogł Żartami 
go zabawić, śmieszne rozpowiadał powiastki, aż do 
samćj północy. © Léi prawie porze radjah odda- 
lał się do appartamentów kobićt, gdzie jadł ipił z nie- 
mi aż do świtu, ponieważ los wuja jego, po którym 
nastąpił, tak go zawsze niespokojnym czynił, iż przez 
całą noc oka zamrużyć nie mógł. 

Raz w miesiąc, przejeżdzał się w karecie swojćj, 
na słonin, lub konno, niekiedy zaś w palankinie był 
noszony; nigdy jednak nie zapuszczał się dalćj jak 
do granicy państwa swego; nie miał on nigdy ža- 
dnych odwiedzin od osoby któraby godnością do 
niego się zbliżała. 


Naga- pantchami. — W większćj części Indji 
wschodnich dzień 28 lipca jest znany pod nazwi- 
sniem Naga-pantchami; jest to dzień wktórym od- 
dają cześć głównićjszym nagasom czyli Wężo- bogom. 
Nie należy uważać je za jedno z wężami zwyczajne- 
mi, lubo- są niejako ich naczelnikami, i mogą przy- 
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bierać dowolne kształty. Córki ich, tak jak wróżki 
i nimfy Tysiąca i jednej nocy odznaczać się mają 
wdziękami, które pozwalają oglądać ulubionym od 
siebie Królom lub bohaterom. Gale to pokolenie 
mieszkać ma pod ziemią, gdzie znajdują się niewy- 
czerpalne skarby, i gdzie blask nieocennych kamieni 
wynagradza niedostatek światła słonecznego. Nazwi- 
ska głównićjszych nagasów wyszczególnione są w 
rozmaitych pismach; jest ich około dwunastu, któ- 
rych w potrzebie wzywać i zjednywać należy przez 
ofiary z mleka i owoców, Liście nimbu powinny 
być również zachowywane w domach ijedzone w ma- 
łychi lościach. W Bengalu ofiary składaią zwykle na ga- 
łęzi rośliny sauki lub euforbji; ale zwyczaj ten ma- 
ło jest zachowywany, i to jedynie w wioskach, a na- 
wet nie z wielką uroczystością. W zachodnich i po- 
łudniowych Indjach, Naga-pantchami jest wielką uro= 
czystością: obchodowi jéj towarzyszą igrzyska szer- 
mierskie, zapasy, ćwiczenia zręczności it.p, j 

Khasi-Khand daje następujące przepisy do obcho- 
dzenia tćj uroczystości: 

„Piąty dzień miesiąca Sava poświęcony jest naga» 
sowi; w dzień ten powinny się odbywać oczyszcze- 
nia w sadzawce zwanćj /aseki, poświęconej Vase- 
kowi, naczelnikowi nagasów. Zachowanie obrzędu 
tego podoba się nagasom, i wierni mogą być wolni 
od obawy wężów. Ląd powinien się zgromadzać na 
zabawy i modlitwy; odrzwi w domach powinhy być 
powleczone żółcią wołąwą; należy narysować po- 
staci wężów których jad jest śmiertelny, i należy zło- 
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zyć wężom ofiary z ziela ghi, durva, kesi i z kwia- 
tów, równie jak z wonności, girland i innych podo- 
bnych rzeczy. Rysunki wężów powinny je wysta- 
wiać uzbrojone mieczami i puklerzami. Część wyż- 
sza ciała, od pępka, powinna mićć postać człowie- 
ka, niższa zaś węża. Głowa ma być przykryta kap- 
turem, na nieparzystćj liczbie wężów; kolor ich po- 
winien być czarny; rysunki te mają być pomalowa- 
ne zewnątrz domów od ulicy lub wewnątrz. 

Piąty dzień sravana jest dniem uroczystym dla na- 
gasów; wyobrażenia ich powinny być kąpane w 
mleku.” 

W Indjach południowych dzień ten zwany jest Ga- 
rura-pantchami, ponieważ ptak garura jest nieprze- 
błagalnym nieprzyjacielem wężów. Jego opieka u- 
walnia nawet od obowiązku zjednywania ich sobie. 
Oddają równie cześć bóstwu Secha, wężowi wielo- 
głowemu, na którym ma sypiać Ffźsznu, i którego 
kaptur rozciągający się służy mu za nakrycie, 
""'Zdaje się, iż cześć wężów stanowiła dawnićj część 
znaczną religji Ilndjów; postrzedz wnićj można wie- 
le ciekawych podobieństw do podań i obrzędów wszy- 
stkich narodów starożytności. 


Skała miedziana niedaleko rzeki Ontonagon. — 
Skończywszy czynności które miał sobie powierzo- 
ne w Fond du Lac, P. Cass, korzystał z pokoju 
jaki zawarł z Indjanami, i zatrudnił część eskorty 
swojćj wyprawą do tćj sławnćj skały, celem rozpo 
znania jéj i przekonania się czyby nie niogła być w 
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całości do Washingtonu przewiezioną. Żałują Że 
officer któremu wyśledzenie tego poruczone było , 
pamiętał jedynie o wyraźnym przedmiocie missji swo- 
jéj, i że nie opisał téj massy kruszczowéj, któréj 
wielkość i kształt nadały nazwanie skały. Zdaje się 
że musi ona być bardzo znaczna, ponieważ w skn- 
tku rozpoznania, zaniechano zupełnie zamiaru poru- 
szenia tak ciężkićj masseg, Przewóz lądem byłby 
nad siły ludzkie, mówi officer w raporcie swoim, co 
zaś do przewozu wodą, trzebaby głębićj kopać łoży- 
sko rzeki, a może nawet umyślny na ten cel prze- 
rżnąć kanał. Napróżno wyprawa usiłowała oder- 
wać sztukę chociaż tćj massy: rozpalono do koła nićj 
wielki ogień, aby ją zmiękczyć i łatwićj naciąć mo- 
Zna było; wszystkie jednak te usiłowania Żadnego 
nie miały skutku, a massa istnieje dotąd taka jaką 
ją natura utworzyła, zawsze i równie godna bada- 
nia geologów, którzy zapewne zajmują się postrze- 
Żeniami nad nią, zanim spekulacje górnicze na swą 
korzyść ją obrócą. — 
(Jour. de Pet.) 


„Almanach Cesarski w Chinach.— Cztery razy do 
roku, to jest: na wiosnę, w lecie, w jesieni i w zimie, 
wychodzą w Pekinie dwa kalendarze cesarskie, jeden 
dla administracji cywilnćj, drugi dla wojskowćj. Za- 
wićrają one nazwiska wszystkich urzędników pu- 
blicznych stolicy, kraju Manszurów, i osmnastu pro- 
wincji Chin właściwych. Nazwiska te poprzedzone 
są rozmaitemi wiadomościami, 
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Kalendarz administracji cywilnćj ma tytuł: Tai- 
hsing tsin-chin-thsinan-chou, (spis kompletny wszy- 
stkich urzędników cywilnych, w czynnćj służbie do- 
mu Tai-thsing albo dynastji Manszurów będących). 
Składa się on z czterech małych tomików, razem 393 
kart stanowiących, i drukowanych w formacie wiel- 
kim i małym ¿n Octavo, tym jednak sposobem, iż w 
obu edycjach stronnice sobie odpowiadają. Okłądka 
téj xiążki jest koloru żywo-czerwonego, i dla tego 
Anglicy w Kantonie nazywają ją zwykle The red 
book (czerwona xiążka), równie jak ich Kalendarz 
dworski (court calendar), podonież czerwono opra- 
wny. Po przedmowie i spisie przedmiotów, znaj- 
duje się rodzaj wstępu podzielonego na cztery roz- 
działy: 10 wyliczenie dziewięciu klass urzędników 

_ chińskich, z których każda dzieli się na dwa oddzia- 
ły, oraz wskazanie znaków godności, stopnia i ty- 
tułów do każdćj klassy należących; 20 Ceremonjał, 
czyli wyszczególnienie dokładne wszelkich oznaków 
grzeczności, jaką członkowie dziewięciu klass wza- 
jemnie sobie okazywać powinni; a nakoniec kilka pos 
dobnych artykułów; 30 Urządzenie oznaczające a- 
wanse pieniężne, jakie rząd nowo mianowanym urzę- 
dnikom zalicza, żeby mogli się udać niezwłocznie na 
mićjsce; przeznaczenia swego po prowincjach; An u, 
rządzenie oznaczające drogę jaką ci udawać się ma- 
ją, równie jak dzień w którym przybyć powinni na 
miejsce, 
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Nowa osada na wyspach Kiling, —  Południg- 
wa gruppa wysp Kilingskich, złożona z okrągłego 
pasma niskich wysp okrytych kokosami, zwiedzoną 
została przez kapitana okrętu Borneo J. C. Ross, ja- 
ko tworząca port bardzo bezpieczny dla statków wszel- 
kićj wielkości; nazwał on go Port - Albion, i osiadł 
tam zcałą rodziną i kilku innemi osobami; osadzie 
tej dał nazwisko New- Selma: 

Okręty do Europy płynące, po przejściu cieśniny 
Sondzkićj, wystawione są częstokroć na skołatanie, 
z powodu oporu jaki im stawia mocny wiatr połu- 
dniowo-zachodni, kiedy%płyną z wiatrem stałym po- 
łudniowo-wschodnim. Poxt- Albion znajduje się na 
prostćj drodze tych statków, oraz okrętów żeglują- 
cych ku zachodnim wybrzeżom Sumatry, lub do 
Bengalu przy końcu jesieni; stanie się więc bardzo 
użyteczny dla żeglarzy, dając im schronienie do na- 
prawiania skołatanych sta kën, i do zasilenia koko- 
sami i świeżą wodą ludzi okrętowych, gdyby ci byli 
słabi:'w krótce będą tam mogli mićć drób i Świnie, 
które z łatwością hodować można. 
` Pasmo to wysp Kilingskich albo Koralowych roz- 

ciąga się od 12° 4 do 12? 14 szer. pół. i ma dłu- 
gości 10, a szerokości 3 mile; długość najbardzićj 
na zachód leżącej wyspy jest około 97° wschod, 
(Greenwich); wejście do portu jest między dwiema 
wyspami ku północy leżącemi. A 

Klima jesttam zdrowe. Pora dżdzysta trwa od sty- 
cznia do lipca: lekkie deszcze padają w każdym cza- 
sie; wiatr stały panuje ciągle z mnićjszą lub więk- 
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szą mocą, zmnićjszając się między połud. i wsch. 
półn. wsch. Termometr trzyma się między 72° i 
84° (18-20 i 23%-g9). Prąd morski idzie zwykle 
ku półn. zach. moc jego jest niekiedy do 1 13 mi- 
li na godzinę. 


Smierć Putkownika Denham. —  Odebrano nie- 
dawno smutną wiadomość o śmierci Pułkowni- 
ka Denham: umarł on w czerwcu r b. w pałacu rzą- 
‘dowym w Sierra Leone, po bardzo krótkićj choro= 
bie. Ostalnie jego listy były zd: 27 i 29 maja. O- 
kazuje się znich, iż był pełen męztwa i zapału, i 
obiecywał sobie najpięknićjsze nadzieje z uskutecz- 
nienia planów, które ku pomyślności osady zamierzył. 

Liczne przykłady okropnych skutków klimatu 
Sierra-Leone przyzwyczaiły już wszystkich do przyj- 
mowania bez podziwienia tego rodzaju wiadomości; 
lecz kiedy wiedziano jak szczęśliwie Pułkownik 
Denham, w podróży swojćj do Bornu blisko 'trzy la- 
ta trwającćj, zniósł wszelkie niebezpieczeństwa za- 
grażające Europejczykom w Afryce, że ta próba u- 
dzieliła mu szlachetnego w samym sobie zanfania, a 
nadewszystko, iż podczas ośmnastu miesięcy które 
przepędził w Sierra- Leone, zatrudniony przykremi 
obowiązkami powołania swego, zaledwie lekkićj do- 
świadczył słabości, pochlebiano sobie, Ze dosyć dłu- 
go żył dla spełnienia chęci rządu i ojczyzny swo- 
jéj, przez zaprowadzenie ulepszeń w tem mićjscu o- 
kropnóm; co go tak szczćrze zajmowało i do speł- 


nienia czego był zapewnie przeznaczony. 
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Mianówanie go wielkorządcą powszechne spra- 
wiło zadowolenie, i obiecywano sobie że wraz znim 
nowa dla osady zajaśnieje epoka. Lubo tak"krótko 
pełnił obowiązki swoje, między innemi ;rozsądnemi 
środkami, jakie przedsięwziął, wezwał także naczelni- 
ków prowincji aby się udali do niego, celem zachę- 
cenia do codziennych przysług i pomocy między nie-, 
mi i mieszkańcami; zamyślał on również o założe- 
niu banku oszczędności pomiędzy mieszkańcami Free- 
Town. 

Pułkownik Denham urodził się w Londynie; 
dożył on czterdziestu trzech lat wieku. Jeśli sprzy- 
janie ukształceniu umysłu ludzkiego, rozpościeranie 
dobrodziejstw cywilizacji, wydobywanie bliźnich z 
niewoli i powracanie ich wolności, chwalebnićjszóm 
jest niżeli zawód podbojów, osiąganie lub wywraca- 
nie potęgi, śmierć Denhama okryje pamięć jego Świe- 
tnićjszym blaskiem, niż gdyby był poległ walcząc 
mężnie w zastępach zwycięzkiego wojska. — 

© (N. Ann. des Voy.) 


Postępy kommunikacji w krajach zjednoczonych 
północnej Ameryki— W r. 1790. było we wszy-: 
stkich prowincjach zjednoczonych Ameryki półno- 
cnéj tylko 75 biur pocztowych, 2000 (angielskich) 
mil bitćj drogi (chaussée), a dochody pocztowe wy- 
nosiły około 88,000 dollarow; wroku 1826 liczyła 
już. Rzeczpospolita 6,500 biur pocztowych, 90,000 
mil drogi bitćj, a dochody,z poczty wynosiły około 
1,200,000 dollarów. 
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Liberja.— Połnocno - Amerykańska osada Lberin 
na brzegu Afryki, liczy teraz 1200 mieszkańców ; 
wszyscy urzędnicy są Czarni, nawet agent Kolonji 
i Kommendant; osadnicy są wyznania protestanckie- 
go. Kraina ta jest bardzo urodzajna, handel jéj jest 
zyskowny i wielu z mieszkańców w przeciągu 3 lat 
dovobiło się majatków. Szczególna opieka rozcią- 
gnięta jest nad szkołami elementarnemi. Kolonja ta 
rózszerzyla swe panowanie do 120 (angielskich) mil 
w głąb kraju, i na téj linji 8 stacji założyła, W téj 
części Afryki, handel niewolnikami jest zupełnie 
zniesiońy. i 


Z podróży Majora Denkam. — W czasie pó 
dróży naszćj przez puszczę, padły w jednym dniu 
z: osľabienia cztóry wielbłądy, Przy takiém zdarze 
niu, Arabowie w tyle karawany znajdujący się, o+ 
czekują z okrutną niecierpliwością uzbrojeni noż ami 
na znak właściciela, aby takowemi uderzyć w piersi 
biednego zwierza, gdyż część mięsiwa wolno im na 
wieczerzę oderżnąć. Dwóch z powalonych wielbłą- 
dów zaraz musiano zabić; byłem obecny, gdy to się 
stało. Głowę zwierzęcia obrócono ku wschodowi, a 
nóż: utopiono w mićjscu gdzie serce leży, tak iż na- 
tychmiast śmierć nastąpiła; lecz zaledwo ta chwila 
przeszła, azaraz kilkunastu chciwych oprawców z no- 
Żami rzuciło się na zwierza, wyrywając sobie najle- 
psze sztuki. Serce, które poczytują za najdelika- 
tniejszy przysmak, wydarto i włożono wraz $ po- 
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wyższemi sztukami do worka; resztę Ścierwa pozo- 
stawiono na pastwę wronom, sępom i hyenom, 
Męczennicy Jndyjscy. —, Obchód uroczystości 
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Churuk-Projah w Indjach, kfóra oczom widzów naj- 
okropnićjsze obrazy przedstawia, dotąd tak mało ze 
zwyczaju wyszedł, iż policja widziała się zmuszoną 
surowe kroki przedsięwziąć, dla zmnićjszenia nieja- 
ko zdróżności. Indyjscy publicyści robią okropne 
opisy niektórych w przeszłym roku przy tém wy- 
darzonych wypadków. Zabobomi tłumami zbiegają 
się szczególnie do miasta Sibpur, „dla poddania się 
mękom. Pewien człowiek z zachodnićj części kra- 
ju przybyły do Kaligat dla uczczenia bóstwa Kali, 
urżnął sobie język, i jako ofiarę złożył bogini. Czyn 
ten, dodaje pismo, które o tém donosi, mało w po- 
równaniu przynosi zaszczytu tym, ktorzy tylko część 
palca małego sobie ucinają, dla przypodobania się 
bogom. 


„ O Angielskiej ósadzie na wyspie Ascensión (wnie” 
bowstąpienia). — Wyspa Ascension (na oceanie, 
spokojnym) przeszło od trzech wieków, w którym 
to czasie Trytan z Alkunhi ją odkrył, była nieza- 
mieszkałą. Rzeczywiście musiano ją z powodu'grun= 
tu suchego, wulkanieznego, spiekłego, a szczególnićj 
dla braku dobrćj wody za nie mogącą być zamieszki- 
waną uważać. Jakkolwiek przez naturę na drodze 
do Indji położona, i wygodną, jak równie bezpie- 
czną przystań posiadająca, była rzadko przez okręta 
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handel między Europą i Azją prowadzące odwiedza- 
ną. Przybijano do nićj czasami jedynie, dla zaopa- 
trzenia się w wyborne żółwie, które tam wnieró- 
wnie większćj ilości jak gdziekolwiek indzićj w zna- 
jomych strefach ziemi, znajdują się. W obecnym 
czasie, wyspa Ascension nie jest już pustą i nieupra- 
wią, Istnieje w Europie rząd i naród, który ża- 
dnćj przeszkody nie zna, kiedy idzie o interes jego po «4 
lit yki i handlu. Anglja w końcu przedsięwzięła i do- 
prowadziła do skutku, to co przez lat 300 przeszło 
za niepodobne do wykonania miano. Gdy Napoleon 
został osadzony na wyspie Stćj Heleny, uznał rząd 
angielski za rzecz potrzebną, na wyspie _dscensior 
mićc stacje dozorującą. Początkowo, zamiarem jegó 
było ograniczyć się na tém, aby tamże mógł utrzy- 
mywać mały oddział floty, której część w przystani 
téj wyspy na kotwicy zostawać miała, gdy tymcza- 
som druga część w okolicy by krążyła; lecz postanowi= 
wszy przełamać wszelkie przeszkody, zamierzył na 
wyspie samćj założyć stację wojskową, słowóm u= 
trzymtywać w méi gatunek załogi, która dość c23- 
sto miała być odmienianą, Rozmaile oddziały woj< 
ska, które tym sposobem jedne po drugich następo< 
wały na wyspie Ascension, przydawały do tych wy- 
gód, jakich poprzednicy ich używali, nowe, tak że 
osada do tego stanu doszła, iż uznano za rzecz do— 
godną utrzymać ją, chociaż powody, które były po- 
czątkiem jéj powstania już ustały, 

Nie wiemy 2 pewnością o sile wojskowćj Anglików 


na wyspie Ascension, lecz musi siętam znajdować 
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zńaczny óddziáł, kiedy nim “dowodzi jeden put: 
kownik z kilkoma pod nim zostającemi officerami. 
Jakkolwiek bądź się rzecz ma z ilością mieszkańców, 
to pewna jest, że oprócz zasiłków, które im okręta 
dostarczyć mogą, teraz wiele innych posiadają. Już 
większą część gruntów uprawiono, a obfitość owoców 
iwarzywa, które rozmnażają, corocznie w sposób 
zadziwiający powiększa się.. Trzody małej owćj o- 
sady już są liczne i wkrótce posiadać będzie podo- 
statkiem paszy dla wszelkiego rodzaiu bydła. Cze- 
mu dawniej nie wierzono, pobyt na Ascensión wca- 
le nie jest zdrowin szkodliwym. Może bydź, mó- 
wi officer, którego korrespondencji szczegóły te 
winniśmy, iż mićjsce to jest jedno znajzdrowszych 
mićjsc na świecie; chorób nie znaią tam wcale, agdy 
mieszkaniec tćj wyspy skromnie żyje, może się wten- 
czas prawie nieśmiertelnym nazwać. 

Jakkolwiek znaczne postępy owa angielska osada 
na wyspie Ascension czynić będzie, wiele lat upły- 
nąć musi, nim się stanie siedliskiem przyjemnóm. 
Główna rozrywka którćj się oddać można, jest po- 
lowanie dwa razy na tydzień; do tego nadarza się 
sposobność, albowiem we środę i sobotę są dnie od- 
poczynku, w których prace osady, zawieszają się, 
Polowanie jest różne i pięć rodzajów zwierzyny słu- 
ży do wyboru; to jest kozy, dzikie koty, kury in- 
dyjskie, żółwie i jaskułki morskie. Kozy znajdują 
się w wielkićj ilości na wyspie; lecz trudno jest bar- 
dzo dostąpić do nich i schwytać, a tym trudnićj uła- 
skawić je. Znaleść je można częstokroć w stadach 
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od 5 do 600 razem; szczują je psami, które wy- 
uczają aby im powrót odcinały. Cała zręczność na 
tém zależy, aby zmusić kozy, iżby się na jakową 
odosobnioną skałę schroniły, tak iżby można je oto- 
czyć; wtódy za pomocą strzałów z fuzji ile tylko chcieć 
zabić ichmożna. Najmozolnićjszą i najcięższą rzeczą 
jest przy tóm przynoszenie zdobyczy z polowania, 
Niektóre z tych koz ważą blisko 80 funtów. 

Polowanie na koty równie za pomocą psów odby- 
wa się, i podobne jest do polowania nalisy, Zeie: 
rzęta te, które zwykle w bliskości tych miéjsc się 
trzymają gdzie ptaki morskie gnieżdzą się i jaja 
składają, uciekają i kryją się gdy są ścigane, w no- 
ry o rozmaitych wychodach, między skałami znaj- 
dujące się, i często trzeba kilka godzin strawić, go- 
niąc za niemi od jednćj kryjówki do drugićj. 

Indyjskie kury często po tysiącu na raz dają się 
widzićć; lecz trudno je podejść, zawsze bowiem przed 
stadem kilka leci, które przestrzegają swoim krzy- 
kiem, skoro człowieka zobaczą. 

Żołwie są nadzwyczajnćj wielkości i mięso ich 
jest wyborne, lecz na nieszczęście przybywają na 
ląd tylko w czasie składania jaj, to jest w końcu gru- 
dnia, a żółw złapany w czasie wielkonocnym jest 
osobliwością. Polowanie odbywa się nocą, pięciu do 
sześciu ludzi udaje się wieczorem około szóstćj go- 
dziny nad brzeg morza i kryje się, dla czatowania 
na te zwierzątka. Dozwalają im spokojnie składać 
jaja w piasku, a potém rzucają się na biedne stwo- 
„rzenia, obracają je na grzbiet, zostawiają je w tém 
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położeniu, oczekująę na drugie i trzecie. Żołwie 
bronią się zresztą mocno za pomocą swoich płaskich łap, 
a nowicjusze wtém polowaniu częstokroć ranieni by- 
wają. Nazajutrz przybywają łodzie, na które ładu- 
ją wszystkie poprzewracane żołwie. Wpuszczają je 
potém żywcem w gatunek stawu czyli jeziora, nale- 
żącego do osady. 

Na jaskułki morskie polują szczególnićj dla ich 
jaj. Ptaki te skupiają się w pewnych mićjscach wy- 
spy w tak wielkićj ilości, iż za spłoszeniem ich przez 
przybliżenie się tam człowieka, powietrze przež 
to zaciemnione zostaje, a krzyk ich o godzinę o podal 
słyszóć się daje. Można ztego wnosić, jaką nmo- 
gość jaj znajdują w tych miejscach, gdzie takowe 
składają i wysiadują; pojedynczy człowiek zebrał w 
jednym dniu 150 tuiznów, Jaja te są bardzo sma- 
czne łatwe do strawienia. 

Posiadanie tój wyspy jakoteż wyspy Anabon i S. 
Heleny czyni Anglję panią całćj południowej części 
morza Atlantyckiego, i gdyby ułatwiono kommunika- 
cję między temi trzema wyspami, co łatwo nastąpić- 
by mogło, natenczas jedna drugićj mogłaby produk- 
tami swemi dopomagać. Anabon wydaje zboże, któ- 
re podobno nigdy nie da się uprawić: na wyspie 
"Ascension, a wyspa S$. Heleny mogłaby świćżćj i 
zdrowej wody dostarczać, czego: trudno jest mićć na 
wyspie Ascension. Kilka parowych statków, pomi- 
mo perjodycznych gwałtownych wiatrów, które o- 
krętowi z żaglami bardzo podróż utrudniają, mogło- 
by tę kommunikację ułatwiać. 
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progrés de la Russie, dela Grande Bretagne et des 
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źródeł mineralnych, itp. P. Ærbanere. 2 Tomy 8 
1828 w Paryżu. 


